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Pomoc musi być skuteczna
Już^ trzeci dzień sowieckie myśliwce 

operują na niebie Warszawy, zaś arty 
leria sowipcka ogniem swym razi pozycje 
niemieckie na Pradze. Równocześnie 
wczoraj w nocy samoloty alianckie z 
Włoch  ̂zrzuciły na Stolicę pewną ilość 
amunicji i sprzętu.

I oto obserwujemy zjawisko wspaniałe: 
cała ludność Warszawy, zmaltretowanej 
w tak okrutny sposób, znów z wiarą i 
ufnością patrzy w przyszłość. Jakżeż 
niezmożony, jak niesłychanie żywotny 
jest duch Stolicy, która w tak potwornej 
sytuacji potrafi wydobyć ze siebie nowe 
siły- Wystarczy pierwsza oznaka wy­
ciągniętej pomocnej dłoni, wystarczy 
iskra nadziei — aby strudzony ponad 
miarę żołnierz i udręczony nieludzko 
obywatel był gotów do dalszej walki i 
do znoszenia dalszych przeciwności losu.

Zarówno jednak ludność stolicy jak 
i czynniki kierownicze Powstania — woj­
skowe i cywilne — zdają sobie jasno 
sprawę z twardej rzeczywistości: dziś już 
me czas na symbole pomocy, nie pora 
na pomoc częściową i połowiczną, War­
szawa potrzebuje pomocy skutecznej.

Przez pomoc skuteczną rozumieć na­
leży eonajmniej tak silną i tak energicz­
ną akcją lotniczą, któraby uniemożliwiła 
działania nad stolicą lotnictwa niemiec­
kiego, i ciężkiej artylerji niemieckiej 
oraz zapewniła Armii Krajowej obfity 
dopływ amunicji.

Zegar powstańczej W arszawy wska­
zuje już symboliczny kwandrans przed 
godziną dwunastą. Tylko natychmiasto­
w a pomoc w  bardzo szerokim rozmia­
rze może być pomocą skuteczną. Żad­
na natomiast pomoc połowiczna nie 
wystarczy, aby uchronić świat przed 
jedną z największych nikczemności mo­
ralnych jakie zna histora.

Anglia przez zrzuty wczorajsze zama­
nifestowała gotowość pomocy. Sowiec­
kie lotnictwo myśliwskie pokazało, że 
może dać Powstaniu odciążenie. Cho­
dzi jednak o to, ażeby Anglosasi na­
tychmiast zwielokrotnili swe wojenne 
względem Warszawy świadczenia, oraz 
aby Rosja okazała Powstaniu rzeczywi­
stą dobrą w olę  współpracy.

Radio moskiewskie ogłosiło  w dniu 10 
b.m. w e zw an ie  do  ludności Austrii, w zy­
w a jąc  do  pow stan ia  przeciw  Rzeszy.
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Bitwa na przedpolu Zygfryda
Ostre i zacięte walki rozgorzały w 

dniach ostatnich na belgijskim przedpolu 
linii Zygfryda w rej t. z w. „Kanału Al­
berta". Niemcy rzucili tu do walki sze­
reg nowych jednostek, przeważnie ściąg­
niętych pospiesznie z Holandii, Danii i 
i Rzeszy. Zdaniem angielskich korespon­
dentów wojennych bitwa ta może mieć 
szczególnie doniosłe znaczenie, jako 
wstęp dla decydującej walki o samą li­
nię Zygfryda,

Na razie, mimo zaciętego oporu Niem­
ców, wojska sprzymierzonych nietylko 
wywalczyły sobie przejście przez Kanał, 
ale wysunęły się około 20 kilometrów 
ku wschodowi. Obecnie przez Kanał 
przeprawiają się silne kolumny pancer­
ne.

Dalej ku południowi wojska sprzymie­
rzonych zajęły szereg ważnych miejsco­
wości (między innymi Hasselt, Limburg) 
oraz uwolniły terytorium Wielkiego Księ­
stwa Luksemburskiego. Artyleria sprzy­
mierzonych poprzez linię Zygfryda ostrze- 
liwuje miasta Niemiec zachodnich. Lot­
nictwo w dalszym ciągu „zm ękcza" for­
tyfikacje tej linii oraz bombarduje mia­
sta poza nią położone.

O przewidywaniach niemieckich od­
nośnie do wyniku bitwy o linię Zygfry­
da świadczą nawoływania propagandy 
niemieckiej do przygotowywania walki 
partyzanckiej poza tą linią na obszarach 
Niemiec zachodnich i środkowych. W o­
bec zupełnego wyczerpania rezerw ludz­
kich w Rzeszy walka ta musiała prak­
tycznie spaść całkowicie na barki kobiet 
i dzieci. Specjalnym jej skomplikowa­
niem byłyby milionowe rzesze robotni­
ków cudzoziemskich w Niemczech.

O trzym aliśm y zrzuty
W nocy z 10 na 11 b. m. nastąpiły 

w różnych punktach Warszawy zrzuty 
broni i różnych materiałów, m. in. sani­
tarnych.

Zrzuty były niewielkie.
Sowiecka artyleria nadal ostrzeliwuje 

prawy brzeg Wisły. W  nocy na 11.IX 
zaobserwowano na Pradze 14 ognisk 
pożarowych o różnym natężeniu.

Rosyjskie bombowce ubiegłej nocy 
dokonało nalotu na brzeg praski. Około 
godz. 22 w szerokim pasie brzeg był 
oświetlony rakietami spadochronowymi.
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W alka  o każd y  dom
A le ja  S ik o r s k ie g o  s t a n o w i  o b e c n i e  r e jo n  n a j ­

z a c ię t s z y c h  w a lk .  N ie m c y  p o d e jm u j ą  tu n i e u s t a n ­
n ie  a k c j e  z a c z e p n e ,  w s p a r t e  b a r d z o  si lnym o -  
g n ie m ,  a  m a j ą c e  n a  celu  ro z c i ę c i e  t e r e n u  o p a ­
n o w a n e g o  p r z e z  AK n a  p ó łn o c  i p o ł u d n ie  od  
Alei i p r z e r w a n i e  ł ą c z n o ś c i  n a s z e j  m ię d z y  tymi 
d z ie ln ic a m i .

Z a s a d n ic z y m  k ie ru n k iem  n i e m i e c k ie g o  n a p o r u  
s ą  p r z e c z n i c e  n a  z a c h ó d  o d  N o w e g o  Św ia tu .  
T o cz ą  się  tu w a lk i  o  w i e 'kiej  z a ż a r t o ś c i ,  walki  
o  k a ż d y  d o m  — p rz y  czym  n i e r a z  s ię  z d a r z a ,  
ż e  j e d n ą  c zę ść  b u d y n k u  z a jm u ją  n a s z e  o d d z i a ­
ły, d r u g ą  N iem cy .

Tak np .  w n o c y  n a  10 b. m. z a ję l i śm y  n a  r o ­
g u  B rack iej  „C r is ta l"  — n a z a ju t r z  r a n o  N ie m c y  
z d o ła l i  t e n  d o m  o d b ić .  S t ą d  a t a k u j ą  ul. B racką ,  
nr. lB i 2 0 ;  o b s a d z i l i  n a  Brack iej  2 0  o f ic y n ę  — 
walk i  w  toku.
N N a w s k o s  o d  „ C r is ta lu "  o d b i l i ś m y  n a r o ż n ik  
Brackiej z k a w i a r n i ą  Kuczyńskich .

N a  C h m ie ln e j  N ie m c y  z a ję l i  d w a  p i e r w s z e  d o ­
my o d  N. Ś w ia tu  — d a l s z e  p o s u w a n i e  s ię  z a ­
t r z y m a ły  n a s z e  o d d z ia ł y .  B a r y k a d a  n a  C h m ie l ­
n e j  p r z e z  c a ły  d z ie ń  9 . IX. r o z b i j a n a  b y ła  o g n ie m  
n iem iec k ic h  g r a n a t n i k ó w  i c zo łg u .

Z „ L a to n y "  n a  N. Ś w ie c ie  N ie m c y  p rz eb i l i  s ię  
n a  ul. G ó r s k ie g o .  N a s z e  o d d z i a ł y  o p u śc i ły  w o ­
b e c  s p a l e n i a  i z b o m b a r d o w a n i a  g m a c h  g i m n a ­
z jum  G ó r s k i e g o  n a  te j  ulicy.

N a  W a r e c k ie j  p rz y  PI, N a p o l e o n a  n i e p r z y j a ­
cie l  o b s a d z i ł  w d o m u  nr. 11 — p i e r w s z e  p ię t ro .  
O d d z i a ł  AK p o d p a l i ł  b u d y n e k .

Ś w ię to k rz y s k a :  u t rzy m a l iśm y  nr. 28,  n a s t ę p n e  
d o m y  3 0  i 32  p a l ą  się .

M a z o w ie c k a :  p o  p a r z y s t e j  s t ro n ie  ulicy f ro n ty  
d o m ó w  p ł o n ą  N ie m c y  w y c o fa l i  s ię  d o  of icyn.

Tak n a  k a ż d e j  ulicy „ f r o n t o w e j "  r o z g r y w a j ą  
s ię  a k c j e  b o j o w e  — w  ich w yn iku  p o s t ę p y  N ie m ­
c ó w  są  p o w o ln e ,  a  w wielu  p u n k ta c h  o d z y s k u ­
jem y  s t r a c o n y  t e r e n .

W rejonie Dworca G łównego
N a  z a c h o d n im  o d c in k u  Al. S ik o r s k i e g o  N iem cy  

z a ję l i  Ż y w iec  i n a  r o g u  W id o k u  „ B a c h u sa " .  U ży ­
w a j ą c  sp e c ja l i s tó w  m in e ró w ,  N ie m c y  usi łu ją  p iw ­
n icam i p r z e s u n ą ć  s ię  w g ł ą b  W id o k u .

G r a n a tn ik i  i d z i a ł a  c z o łg ó w  o s t r o  a t a k o w a ły  
P o c z tę  D w o r c o w ą .  U trzy m a liśm y  tu sw e  s t a n o ­
w iska ,  n a to m i a s t  z  t e r e n n  la,bryki H a r tw ig a  o d ­
d z ia ły  n a s z e  w s k u te k  p o ż a r u  p r z e s u n ę ły  s ię  n a  
W r o n ią .

W  r e jo n ie  O g r o d u  S a s k ie g o ,  P lacu  Ż e la z n e j  
Bramy, Hal  M irow skich ,  K ro c h m a ln e j  i C iep łe j  — 
N ie m c y  u m a c n ia j ą  sw e  s ta n o w is k a ,  u ż y w a ją c  d o  
r o b ó t  z a k ł a d n i k ó w  cywilnych.

N a  D w orcu  Z a c h o d n im  s t w i e r d z o n o  d u ż y  ruch 
p o c i ą g ó w .

W dzielnicy południowej
N ie m ie c k ie  b o m b o w c e  a t a k o w a ł y  w czoraj w  k i lk u  

n a lo tach  (o k  g o d i- 13, 15, 17) g łó w n ie  r e jo n  P l a c u  
3  K rzyży  i w y lo t K si^żcc e j .  R ó w n ie ż  a r ty le r ia  o s t r z e ­
liw a ła  ten  teren  Po c isk i  „ k r ó w "  s p a d ł y  n a  F ra sc a t i  
N iem cy t  Sejmu w y p u ś c i ły  r a k i e ty  sy g n a l iz a c y jn e ,  
za p ew n e  za n iep o k o je n i b l isk o ś c ią  ty c h  p o c i s k ó w .

B a r y k a d y  w re jo n ie  PI. Z b a w i c i e l a  n a  M o k o ­
to w sk ie j  i 6 S ie rp n ia  —  b y ły  a t a k o w a n e  p rzez  N ie m ­
c ó w  o g n ie m  i n a t a r c i e m  p ie c h o ty ,  k tó r e  o d p a r t o  b e z  

s t r a t  w ła s n y c h .
W z d łu ż  P o la  M o k o to w s k ie g o  —  n a  t r a s ie  sw e g o  

ru c h u  s a m o c h o d o w e g o  N ie m c y  u m a c n ia j ą  się .

N a jc ię ż s z a  a r ty le r ia  n i e m ie c k a  k i e ro w a ła  p oc isk i  
n a  P o w iś le -C z e rn ia k ó w ,  m. in. n a  P o r t  C z e rn i a k o w ­
ski,  t a k ż e  b o m b o w c e  d o k o n a ły  n a  P o r t  n a lo tu

AK UDERZA W MAŁOPOLSCE
O ddzia ły  2 2 - e j  dywizji piechoty AK 

wykonały w końcu sierpnia szereg  u d e­
rzeń na Niemców,

M in, rozbrojono oddzia ł Wehrmachtu  
w Iwoniczu w sile 3 0 0  ludzi, wykonano  
6 u -erzeń  na kolumny sam ochodowe, 1 
uderzenie na baterię artylerii niemiec­
kiej w marszu: 1 uderzenie na Grenz-  
schutz, 1 uderzenie na transport wojsko­
wy. Zniszczono 1 most kolejowy i kilka 
mostów kołowych.

O gółem  stoczono 16 potyczek, w któ­
rych 150 Niemców p oleg ło ,  a 315 z o ­
stało rozbrojonych i wziętych do niewoli.

Churchill - Roosevelt

Po raz dziew iąty w ciągu ostatnich 
trzech lat zjechali się dwaj czołow i m ę­
żow ie stanu świata anglosaskiego dla 
om ówienia spraw związanych z wojną 
i pokojem. Konferencja rozpoczęła się 
w dniu 10 bm. w  Quebec w Kanadzie. 
Przedmiotem rozmów, według nieoficjal­
nych wypowiedzi, mają być również 
sprawy polskie. Zwraca uwagę fakt, że 
ani Rosja, ani Chiny tym razem nie bio­
rą udziału w konferencji.

Reorganizacja  rzqdu francuskiego
Generał de Gaulle utworzył w e Francji 

now y gabinet, jako „Rząd Jedności Na­
rodowej". W skład tego rządu weszło  
22 osoby. Połow ę członków gabinetu 
stanowią czynni przywódcy francuskiego 
krajowego „ruchu oporu". Pozostali skła­
dają się w  połow ie z przedstawicieli 
dawnych partyj politycznych, w  połowie  
z przedstawicieli pozaeuropejskich po­
siadłości francuskich. W skład rządu 
wchodzi również jeden przedstawiciel 
francuskiej partii komunistycznej.

Angielski dziennikarz w Warszawie
Od poczqtku Powstania przebyw a w 

W arszawie p. Ward, dziennikarz an gie l­
ski, korespondent „Timesa" oraz „New  
York Timesa". P. Ward przesyła do  tych  
pism sprawozdania z walk i z położen ia  
Warszawy.
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